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Pismo ludowe, poświęcene sprawom religijnym, politycznym, spółecznym i oświacie. 


g=saanaanaaananannaa m Ak A RT IR W ANA LAK O. M. KA dA 


Górnoszlazacy ! 


$Podajmy sobie dlonie jake brat bratu, 
{l w miłości wzajesinej zespoly ramiona 
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„Gwiazda* wychodzi dwa razy na tydzień co wtorek i piątek. 


pocztach i u pp. agentów 1 markę, pod 


zdy.“ w Bytow u (Beuthen O.-S, Gleiwitzerstr. 13).- Za ogłoszenia płaci się od wiersza petytowego 
lub zajętego miejsca 1ń fem, przy większych ogłoszeniach odpowiedni rabat. 


„Gwiazdn* nasza z tytułem 
„Piekarska zapisana jest w katalo- 
gu pocztowym „Źweite Abtheilung 9 pol- 
nisch Nr. 34. 

„GEwiaszda za „GGórnoszią- 
aka“, który to tytuł dany jej dla tego, 
że na Górnym Śzlązku wzrosła i osobli- 
wie do synów i cór ziemi Górnoszlązkiej 
przemawia i ią cały Górny ŚSzlązk itle 
do swoich strzech rodzinnych przyjmuje, 
zapisaną jest w katalogu pocztowym: 


„Zweite Abtheilung 9 polnisch Nr. Ś3a.|i firmament oznajmia dzieła rąk Jego.*|ków, radują się, iż 


opaską 1 markę 50 fev.; 
Ameryce 1 dolar. —Listy nadsyłać należy frauko pod adresem: Relakcya lub Administraeya „Gwia- 
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Przedpłata kwartalna wynosi 


Ha 


| się, lecz byw tjg aiBzez na. 


NIECH BĘDZIE POCHWALONY JEZUS CHRYSTUS! 


 ktòra kosztuje tylko jedna markę na kwartał. 


ak, dnia 20-20 Stycznia r. IS91. 


Wierzmy szezerze w siłę ludu, 
Siejmy ziarne ku ofierze, 

Ono zejdzie w pośród trudu. 
Roskwieci się po oebhazarze. 
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imy zapisywać „łwiazdę” 


Kok 
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Ugłoszeunia przyjmuje Ekspelycya I Adminiatracya „Świazdy* w Bytomiu jako też i we Wrocławiu 


w Austryi z przesyłką « il; * i t.dolt Mosse, oraz Haasenst='1 i Vozler w Berlinie i Hamburgu — W Warszawie Rajchman i 
Frendler, ulica Senatorska Nr 22 — W Frankfurcie n. M. Daube i Co. — W Paryżu i na calg 
Francyą A. Sławiński, Paris, Rue Veseley Nr. 8. — Rękopisma nadesł .ue Redakcyi nie zwracają 


— Tłómaczenia uskutaczniają się bszpłatnie. 


dźwieki organów, a zapach kwiatów nie] W kościele modlą się tłumy, a Sam 
jestże przyjemniejszy niż zapach kadzidła? | Jezus Chrystus powiedział: „(ady dwóch 
Czyż i w naturze nie mówi wszystko o|lub trzech (to zuaczy większa liczba) zbiera 
Bogu, o Jego nieskończoności, wszechmocy, [się w imię Moje, Ja jestem wśród nich, * 
mądrości i dobroei? Jakżeż małemi wydają|  luną jeszize przyczyną, dla której ko- 
się w obec tej, przez samego Boga zbu-|ścioły są niezbędne, jest te, że religja 
dowanej Świątyni, najpiękniejsze nawet, |wymaga, aby nietylko w samotności, lecz 
leez ludzkiemi wzniesione rękoma kościoły? | jawnie zanosić modły i oddawać eześć Bogu, 
Ze wszechświat jest świątynią Bożą,|jawnie i uroczyście Go prosić lub Mu 
temu zaprzeczyć nie można. Pismo śŚw.|dziękować. 
mówi: „Niebiosa opowiadają chwsłę Boga „Miljony gwiazd,“ mówi jeden z prore- 
mogą połąezonemi 


„6 winzdać jest jedynem prawem, I nietylko ten widomy wszechświat jest|światlami i premieniami wspólny hołd 


ną pracą, utrzymującem się tu pismem. 


Społeczeństwo potrzebuje 
Koscioła. 


Religja łączy człowieka z Bogiem przez 
słowo Boże, Sakramenta święte, oraz 
przez modlitwę. 

Do sprawowania tych środków religij- 
mych służy dom Boży, czyli Kościół. — 
Tam wszystko mówi ludziom o Bogu: tam 
ołtarz wyobraża Kalwarję, gdzie Chry- 
stus umarł, oraz grób, z którego zmar- 
twychwstał; tam widzimy chrzeielnicę, przy 
której człowiek z dziecięcia grzechu i sza- 
tana staje się dziecięciem Bogu; tam kon- 
fesjonał, przy którym otrzymujemy roz 
grzeszenie; tam jest stół Pański, u któ- 
rego w Komunji św. Chrystus daje nam 
Siebie za pokarm; tam widzimy kazalni- 
cę, z której kapiani głoszą Boską naukę; 
tam spotykamy wiele innych rzeczy, które 
ku chwale Bożej i uczczeniu Świętych 
Pańskich służą. 

Kościół jest miejscem, gdzie wiara szcze- 
gólniej się objawia, miejscem gdzie czło- 
wiek jednoczy się z Bogiem; gdzie łączą 
wię rzeczy doczesne z wiecznemi,—zniko- 
me z nieskończonemi, ziemskie z niebie- 
skiemi, Kościół zatem, jest miejscem wiel- 
kiego znaczenia. 

A niedowiarek pyta: do czego są domy 
Boże? do czego Kościoły? Czyż Boga nie- 
ma wszędzie? czyż wszechświat cały nie 
jest jego własnością? czyż ten wszech- 
świat nie jest większą, piękniejsza i trwal- 
szą świątynią, niż wszystkie razem wzięte 
kościoły? czyż firmament niebieski nie jest 
jej sklepieniem, a cała ziemia jej posadzką? 
Czyż promieniste słońce, jasay księżyc, 
iskrzące gwiazdy, ogniste błyskawice nie 
są pięknieszemi Światłami, niż woskowe 
Świece? Czy huczący grzmot nie jest 
wspanialszy niż odgłos dzwonków, lub 


niezależnem, bo własnym grosze i sumien ;ŚW'ątynie Bożą; jest nią tak 


| 
| 
| 
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że stworzona |Stwórcy twemu złożyć“. Czyż i my ludzie 
na obraz i podobieństwo Boże, krwią |nie powinniśmy chętnie razem, a więc gor- 
Chrystusa odkupiona, Sakramentami, mo-|liwej czei Mu oddawać? A jakież miejsce 
dlitwa i dobremi uczynkami uświęcona | może być odpowiedniejsze dla wspólnej mo- 
dusza ludzka. Św. Augustyn duszę spra-|dlitwy i czci publicznej Boga, jeżeli nie 
wiedliwego nazywa najulubieńszem mieszka- | Kościoły? D. e.) 
niem Boga. E: 
O kościołach Święty Tomasz z Akwinu; 
mówi: „Świątynie nie tak sa Bogu potrze- 
bne, jak ludziom. Zazwyczaj mniej cenimy 
i szanujemy to, co dla wszystkich jest do- 
stępne, niż to, eo wyłącznie dla wielkich] Że Sprawa ta jest wielkiej doniosłości, 
i możnych jest przeznaczone, a ponieważ|a więc chociaż dużo już o niej pisaliśmy, 
Bóg jest najwyższą Istotą w niebie i na| podajemy tu jeszcze co ważniejsze posta- 
ziemi, przeto dla wierzących i pobożnych |nowienia względem zabezpieczenia się na 
ludzi, konieczną jest potrzebą, aby były |przypadek inwalidztwa i na starość, i to 
miejsca wyłącznie dla służby Bożej po-|w formie lO ciu zapytań i odpowiedzi. 
święcone, gdzieby Bogu większą niż ja- 1. Dia kogo te prawa ustanowiono? 
kiemukolwiek z mocarzy ziemskich cześć| Odpowiedź: Tylko dla tych, którzy 
oddawano. Dalej kościoły i z tego jesz-jod innych zapłatę pobierają — np. cze- 
cza względu są konieczne, że ludzie zło-|ladź rzemieślnicza, kelnerzy, robotnicy 
żeni są nietylko z duszy, lecz i z ciała, |fabryczni, robotnicy kolejowi, robotnicy 
—są z natury tak ułomni, że łatwo prze- |dzienni, pisarze, szwaczki, dziewki, woźni- 
stają szanować, albo i zupełnie zapomina-|ce, parobcy, uczniowie, jeżeli pobierają 
ią o tem, czego im zmysły od czasu do |zapłatę i jeżeli już 16 lat ukończyli. 
czasu nie przypominają; patrząc na kościo-|-— Zapłata ale, czyli myto, nie powinno 
ły, przypominają sobie Boga. Albo gdzież1 2000 marex przenosić. 
są i czy są tacy, których wiara, nadzieja| 2. A czy mniejsi gospodarze wiejscy, 
i miłość, pobożność i gorliwość w służbie | samedzielni rzemieślnicy, jak krawcy, szew- 
Bożej nigdyby żadnej zachęty i umocnie- |cy, mularze i t. d, nie będa zabezpie- 
nia nie potrzebowały? Byli wprawdzie ta-|czeni? — Odpowiedź: Nie! — ale mogą 
ką łaską obdarzeni: (nie mówiąc już o|się zabezpieczyć, jeżeli jeszcze 40 lat ży- 
poczętej bez grzechu Matce Bożej) Św.|cia nie ukończyli. 
Katarzyna z Sieuny, św. Teresa, św. Ber-| 3. A jakie korzyści będą miały osoby 
nard i św. Alojzy, ale takich niewiele. | należące do zapytania 1-go ? — Odpowiedź: 
Zwykli śmiertelnicy maja, jak mówi św.|Jeżeli mają więcej niż 40 lat, to mogą 
Augustyn, duszę w oczach i chcą mieć|już po upływie jednego roku (dnia 26-go 
przed temi oczami jakiś przedmiot widzialny | Listpada 1891 r.) rentę inwalidzką do- 
któryby ich myśli i dusze ku rzeczom nad-|stać, ale jeżeli udowodnią, iż od 1-go Paź- 
ziemskim podnosił: zadanie to spełniają | dziernika 1886-go do 31-go Grudnia 1890, 
kościoły, te piękne dzieła sztuki chrze-| — 188 tygodni za zapłatą pracowali. 
ścijańskiej. Modlitwa zanoszona w świą-|A i od 70-go roku życia dostaną renię 
tyni Bożej, jest, jak mówi św. Jan Chry-|starości, jeżeli udowodnią, iż w latach 
zostom, skuteczniejszą od modlitwy zano-|1888, 1839 i 1890 — 141 tygodni 
szonej gdzieindziej i samotnie. pracowali. 
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Jeszcze o zabezpieczeniu na starość 
i na przypadek inwalidztwa. 


4. Cóż się ale stanie z takiemi osoba- 
mi, które w ostatnich czterech latach cho- 
rowały, albo przy wojsku służyły? slbe 
też nie zawsze mieli robotę, jak naprzy- 
kład mularze śród zimy? Odpowiedź: Te 
tygodnie będą im poliezone za czas pracy, 
tylko muszą postarać się o Świadectwa 
z czasu choroby i w braku pracy, jednak- 
że czas ten nie powinien więcej jak 4 mie- 
siące w ciagu rocku trwać; — żołnierze 
zak muszą okazać swoje papiery. 

5. A co mają czynić osoby w tym ro- 
ku jeszeze, jeżeli oznaczonej nagrody utra- 
cić nie chca? — Odpowiedź: Powinni żą- 
dać od swoich pracodawców świadectwa 
że oni 188 (dla otrzymania renty inwa- 
lidzkiej), albo 141 tygodni (dla zabezpie- 
ezenia się na starość) pracowali, albo je- 
żeli chorowali, to powinni przynieść świa- 
decówo od Zarządu kasy chorych, jak 
długo ehoroba ich trwała.  Formularzy 
na to udziela bezpłatnie każdy burmistrz. 

6. A ten, który iuż więcej jak 70 la 
mia, czy dostanie także reatę? Odpowiedźt 
Naturalnie, że dostanie „i to już od l-g: 
Lutego 1891-go roku, jeżeli ale żądane o 
papiery dostawi. 

7. A jeżeli kto przed 1-szym Stycznia 
1881-go roku został iowalida (i nie mo- 
że już trzeciej części dawniejszego swe- 
go zarobku osiągnąć), czy taki otrzyma 
też rentę? — Nie otrzyma bo tak mó- 
wi prawo. 

8. O czem powinni przedewszystkiem 
pamiętać ci, którzy już 60 lat mają? 
Odpowiedź: Oni powinni również postarać 
się o Świdectwa, jaką zapłatę dotąd po- 
bierali, gdyż im większa była ich zapła- 
ta tam większą będzie ich renta. 

9. A co teraz się czyni, gdy prawo to 
z l-m stycznia już w życie weszło? — 
Odpowiedź: Każdy zabezpieczony otrzy- 
muje kartę kwitewą, na której się co 
tydzień marka (znaczek) przykleja. Taki 
marki czyli znaczki, każdy pracodaw- 
ca musi kupić albo na poczcie albo w Za- 
rządzie kasay. Naklejania te czyni pra- 
codawcaj pray wypłacie zarobku (myta) 
swoim pracownikom (robotnikom). 

10. Ile płaci się tygodniowo? — Od- 
powiedź: w I-szej klasie zarobkowej 14 
fen., w Il-giej klasie zarobkowej 20 fen., 
w Ill-ciej klasie zarobkowej 24 fen., 
w IV-tej klasie zarobkowej 30 feu. Na 
to musi pracodawca (pau lub pani) płacić 
połowę, inaczej może 300-tu Markami 
lub więzieniem być karany. 


piór legend | podań dawnych 


przez M-a. 


Kasztelan połaniecki. 

Trzeba pamiętać, że nie sam jeden pan 
Marcia Półxozie Wrocimowski poczynał so- 
bie v ten sposób pod owe czasy, więc też 
nie tak znów wyłącznie na niego zwrócone 
byly oczy towarzyszy, i starszyzny, 1 króla, 
pomimo, że istotnie starano się należne uzna- 
nie dawać zasłudze... 

W pół roku później, s.„siedzi z wielkim 
podziwem patrzyli na ziaiaay, zachodzące w 
starożytnym W rocimowie. Wszyscy wiedzieli, 
że pan Marcin nie z vacyi żadnej własnej 
wiay, levz jedynie pod naciskiem dziwnie prze- 
śiadującej go biedy pozbył się dc ostatka po 
kawałku pradziadowskie, dużej fortuny, zawsze 
w zamiarze, aby cūarą cząstki, resztę ratować. 

Wszyscy wiedzieli, że ostatnią, ostateczną 
resztką fortuny Wrocimowskich pozostał stary 
pradziadowski dworzec, bez kęsa ziemi, za- 
mieszkeny jedynie przez duchy pradziadów 
i troje starych sług, a teraz oto ten ostatni 
Wrocimowskich szczątek przerabiano na ko- 
soiót. Zkąd? i za jakie pieniądze? tego nikt 
nie wiedział. To tylko pewnem było, że pie- 
niężne koszta niewielkie być musiały. Bo prócz 
starego modrzewiowego uworca, nie było nie. 
A zatem pcowyjmowano ściany że starego 
dworca. Na zakrystyą i ta kruchtę zosta- 
wiono co potrzeba, odniesiono się do ducho- 
wnej władzy, a ta weszła w położenie i oko- 
liczności. 

W pół roku zatem z uczciwego gniazda 
starożytnej Wrosimowskich rodziny wykwitł, 
niby róża z zielonego krzaku, kościołek; tro- 
chę nizki, lecz dość roziegłty, niezbyt wspa- 
niały, lecz dziwnie na okolicy szanowany, z 
powodu przywiązanych doń tradycyi. W kruch- 
cie zasiadł dziad, młody wprawdzie, lecz ka- 
leka, bez ręki. Modlił się bezustannie, ale 
jalmużny żadnej nie przyjmował, zwyczajem 
wielu owoczesnych dziadów. Natomiast, jeśli 
gdzie kto potrzebował bratniej pomocy przy 
roli. dziad stawiał się gotów, lecz znowu Za- 
płaty nie brał, Wnet rozniosło się, że był 
to wielki pan, szlachcie na pokucie, co nie 
było żadną nadzwyczajnością. Przeciw niemu 
troje innych dziadów siedziało. I tak prze- 
szedł rok. 

Po roku przed wrota ‘dawnego W rocimow= 
skiego dworu, a teraz kościelnego cmentarza, 
zajechał spory poczet Świetnych panów ze 
służbą i pytali: 

— Gdzie tu jest pan Marcin Wrocimow- 
ski chorąży! o lewej ręce bez pięści, w boju 
raszęzytnie postradzne;? Jaśli nie żyje, po- 
wiedźcie, gdzie leży? aby choć popiołom jego 
cześćżn: leżną oddać! 

-— Oto on! — odpowiedziało troje dzia- 
dów, wskazując na onego czwartego, naprze: 
ciw siedzącego, bez pięści. 

— A jużci że to onl—odrzecze ten i ów 
z pańskiego orszaku, który umyślnie z przy- 
jaciół pana Wroeimowskiego się składał. 
I wyprowadzono owego dziada młodego z 
kruchty, zowiąc go bogobojnym bratem, a 
ściskając, a powtarzając znane przysłowie. 
że pan Bóg nie rychliwy jest, ale sprawie- 
dliwy. 

Dziad ani się wypierał, ani trwożył, ani 
się kłopotal: 

— Dajcie no spokój! — mówił — nie prze- 
skadzajcie, bo bieda pewno jeszcze gdzie z 
kąta na mnie czatuje: ale ciekawym, czem 
mi doje? sztuka prawdziwa, bo nie mam nic, 
iz nie nie dbam, ani o zdrowie nawet, i 
dobrze mi jest, bo sumienie czyste. Więe 
ciekawość, co bieda zrobi, by mi dokuczyć. 
Przywykłem już do inocowania się z nią, 
jesteśmy z sobą prawie przyjaciele. 

— Przyjaciele czyli nie, dobrze ci albo 
żle, mniejsza o to, — mówili panowie— rzecz 
jest takim, że ojczyzna potrzebuje waszmo- 
ści rady, a głowy. a serea, których zdatność 
okazałeś, i pięści, z których jedną dałeś już. 
Owóz waszmuści obowiązek, mości kasztela- 
nie, bo oto dokument jest na kasztelaństwo 
połanieckie dla waszej miłości! Chodź wasz- 
mość Z nami. 

Dziad chorąży ani się wypierał, ani wzbra- 
niał, tylko pomyślał, ——a gdy zrozumiał, że 
taki był obowiązek, to i poszedł z wysłańca- 
m królewskimi do króla. Dokumenta owo- 
czesne mianują kasztelana  połanieckiego. 
Marcina Wrocimiowskiego, zacnym nad zacny- 
mi i wzorowym mężem, szanowanym w długie 
lata, i ukochanym jeszcze w prezwnukuct, 
które vig takin draden szczyciły. 

Co się stalo z zajadią bieug? . .. . któ 
wie? zapewne przydłptana przez pasa Mar- 
cing tak potężnie, że aż ż niej drwił w krich- 
cie kościelnsi. puszła sobie precz ze wtayaem 
szukac siabszych przeciwników. 

Tak :o orgi czyniło się z biedą. Tak u- 
Amia SEa 2a prodaiatdouakiogn klai- 
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noth. Jak wprzódy bieda, tak następnie | 


s wyście, jakby się zawsięło na kasztelana: pruski stoi teraz przed dwom: nożliwościami; | ków jest bez chleba, 


połanieckiego. Dawny sąsiad przeciwnik u-|albo będzie chciał mieć wiernych i spokoj- 
mierając wyznał, że proces wygrał postępem |nych poddanych, którzy swój podatek z krwi 
i las ogromny, niegdyś zagrabiony, teraz zwró-|i pieniędzy płacą na równi z drngimi oby- 
cił, Posażna a zacna małżonka wniosła ra-| watelami państwa (jak n. p. robią to Polacy 


dość do domu, kawał ziemi, od króla nada- 
ny, rodził jak na pokaz. Historyą pradziada 
kasztelana do dziesiaj babki wnuczętom opo- 
wiadają w rodzie Półkoziców. Koniec. 


Dr. LUDWIK WINDTHORST. 

W Sobotę to, dnia 17-go Stycznia, obcho- 
dził ten mąż pełen zasługi, 80cio-letnią rocz- 
nicę swych urodzin. 

Ze wszystkich też stron nadchodziły po- 
wins owania i telegramy, a osobne deputacze 
składały Dostojnema Jubilatowi najserdecz- 
niejsze życzenia. 

Do tych serdecznych życzeń łączymy i my 
nasze, prosząc Boga, aby tak zacnemu Mężowi, 
stającemu zawsze i wszędzie po stronie słab- 
szych i pokrzywdzonych, udzielał łaski swojej 
świętej, błogosławieństwa i siły potrzebnej 
nt przyszłe jeszcze zapasy, — a przytem 
wszystkiem składamy Mu w imieniu wszyst- 
kich OC:ytelników naszej „Grwiazdy Piekar- 
sšiej“ i „Grwiazdy Grórnoszlązkiej* najszczer- 
sze podziękowanie za dzielną pomoc, jakiej 
nigdy nieszczędził, gdy chodziło o Kościół 
o religię i o język nasz polski. 

Cześć Mu niechaj będzie za to i niechaj 
go Bóg długo jeszcze darzy siłą ducha, czer- 
stwem zdrowiem i sprężystością woli, świat 
łem rozumu na pożytek Kościoła i ludzkości, 
a na pohańbienie przeciwnikó v świętej prawdy. 

Redakcya „Gwiazdy“, 
w imieniu swoich Czytelników. 


Burzliwe zgromadzenie. 

Dnia 9-go stycznia odbyło się na wielkiej sali 
Rósslera we Wrocławiu Jeneralne Zgro- 
madzenie Spółki konsumcyjnej. Zgroma- 
dzenie to było tak burzliwe, ze nieznającemu 
rzeczy zdawałoby się, że to nieprzyjaciele 
Konsumów się tam zgromadzili, tymczasem 
było to wiaśnie Zebranie zwołane przes za- 
rząd wrocławskiej Spółk*  konsuncyjnej. 
Towarzystwo to liczy przeszłu 30 tysięcy 
członków. — Pomimo więc śnieżnej zawieji 
członkowie ze wszech stron przybywali. Ale ani 
jeden głos nie przemawiał na poehwałę te- 
goż zarządu lecz przeciwnie z ostremi naga- 
nami występowano przeciwko  Dyrektorom 
Spółki czyli Zarządcom i Radzie nadzorczej. 

Kisdy o godzinie ll-tej w nocy posiedze- 


, 


{nie zamknięto ledwie trzecią część wniosków 


przedebatowano. Przy ściślejszem dochodzeniu 
sprawy wyszly na jaw takie rzeczy, któ- 
re wszystkich w podziw wprawiły, gdyż 
rzeczywiste korzyści ciągneli tylko panowie 
zarządzcy, a tak daleko się posuwali; 1ż 
wszelkie płatne posady albo swymi krewnymi 
lub ulubieńcami obsadzali.-— Członkom dawa 
no wprawdzie 10:ty procent aleć oni takowy 
już naprzód przy każdem zakupnie towarów 
zapłacić musieli, — podczas gdy rządzący 
Konsumem oprócz grubej pensyi, jeszcze 7/; 
proeent z kapitału obrotowego biorą, jako 
osobny dochód od dochodu ogólnego, tak 
zwaną tantiemę, Obraz jaki tu przedstawia- 
my, jest bardzo jeszcze łagodny; ale—gdyby 
tak głębiej w rzecz wejrzano, toby może 
jeszcze coś więcej się dowiedziano. 

(Gdyby tak głębiej wejrzeć i w guspodarkę 
Zarządn naszego dotychczasowego Związku 
wzajemnej pomocy, toby się nawet i nieza- 
dowoleni Wrocławiacy zdumieli. — Aleć na 
świecie wszystko tylko doczesne.) Członkowie 
oskarżali się nawzajem o ospałość i brak 
interesowania się sprawą i obwiniali się o to, 
iż dawniej na posiedzenia nie przychodzili i 
z tego to powodu jednostki rządzą ogółem, 
chociaż forma Spółki jest demokratyczną, to 
jest, iż rządy powinny być wspólne. Najwię- 


, 


w Galicyi) — ale którzy przytem pozostaną 
Polakami—jakimi ich Bóg stworzył — albo 
narazi się na to, że wszyscy pójdą powięk- 
szyć grono socyalistów. — Na rządzie ciąży 
teraz cała odpowiedzialność za to, co nastąpi.“ 
Słuszne to uwagi, ani slowa, przeciwko nim 
nie nie można powiedzieć, chodzi tylko oto aby 
za tą radą rząd poszedł. 

— Z pola walki Amerykan z Indyanami. 
Któżby to przypuścił, że w obecnym czasie, 
gdzie to jak mówią, cy:ilizacya i postęp 
bardzo są wysokie, dzieje się w pewnym ką- 
cie świata coś, co jedynie u najdzikszego po- 
gaństwa zdarzyć się by mogło. W Stanach Zje- 
dnoczonych Północnej Ameryki, państwie 
wielkiem, bogatem, silnem, które niedawno 
ciłej Eucopie wojaz celną wypowiedziało, 
mieszka do dziś 300 tysięcy Indyan, owego 
narodu, który dawniej ogromne obszary zie- 
mi Ameryki zajmował, a żył z polowania. 
Gdy biali ludzie, czyli Europejczycy, w Ame- 
i ryce się rozmnożyli, n:usieli z Indyanami tu- 
czyć dlugie i krwawe wzlki, bo ci Indyanie 
nadewszystko cenili i kochali wolność i swo- 
bodę i nie chcieli się poddać pod jarzmo 
zwycięzców. Długo trwaly walki, a zakoń- 
czyły się wygubien'em ogromnej liczby Ia- 
dyan. Q:, co pozostali, zawarli z Ameryka- 
nami pokój. Głównym warunkiem pokoju było, 
że Indyanie zażądali zupełnej odrębności, 
niezależności; żądali, aby mogli żyć po swo- 
jemu, po staremu, po narodowemu czyli tak, 
jak ojcowie ich żyli. Amarykanie przystali 
na to: wydzielili im lasy i prazcze, 70 tysię- 
cy kwadratowych mil obejmujące i przyrzekli, 
że pozostawią ich w spokoju, oraz że rząd 
6 milionów dolar w wsparcia ım rocznie u- 
dzieli. Czy dotrzymano przyrzeczeń? Niby 
dotrzymano, ale w gruncie rzeczy nie do- 
trzymano, bo z biegiem czasu zabierano im 
z ich kraju kawaly ziemi i oddiwano kols- 
uisto:a pod uprawę, a owe 6 milionów, jak 
kolwiek je rząd wypłacał, nigdy w całości 
Indyanom się nie dostały, bo prze  dziły 
przez ręee różnych urzędników rządowych, 
którzy kradli, ile mogli, a Indyan zbywali 
fatalaszkami, świecidełkami, które narody to 
lubią. Z tego powodu powstali Indyanie i 
zaczęli wojnę z ciemięzcami swymi. Rzeczą 
t> jest oczywistą i pewną, że ostatecznie pftz:ć 

rają, bo nie mają ani armat, ani ianej bro- 
ni, tylko po diwnemu oszczepy i strzały, ani 
gię też na nowej stuce wojennej nie znają. 
A jednik walczą, biją się, bronią wolności 
suej, bo duch swobody, jakim żyją, nie 
uznaje pana nad sobą. Amerykanie zaś, za- 
miast naprawić krzywdy, jakie TIndyanom 
wyrządziii i uszanować odrębność narodową 
Iudvan, walą do mich z armat i fliat, aby 
ich zniszczyć, wygubić do reszty, bo zawa- 
dzają im w państwie. Jestto więc nie zwy- 
kła wojna, ale wojna ras, czyli wojau dwóch 
szczepów na Śmierć lub życie. Zgroza, ża 
wychwalana cywilizacya Amerykan tak wiel- 
ce jest pogańską. Litość zaś napełnia serce 
nad dolą Indyan, którzy, aczkolwiek pierwsi 
i właściwi panowie tej ziemi, nie mają dziś 
prawaswobodnie tamoddychać. Cywilizowanym 
panom Ameryki nie byłoby trudno pokój z 
podbitym narodem utrzymać, gdyby go uczci- 
wie chcieli i gdyby nietylko po wierzchu, 
ale z gruntu serca byli dobrymi chrześci- 
janinami. 

Nowiny polityczne. 
Niemcy. 


— Rozchodzą się wieści, że cesarz Wil- 
helm ma zamiar zaprosić wszystkich mo- 


cej zaś zebranym członkom niepodobał sięjnarchów na radę, aby się zgodzili na roz- 
wniosek dyrekcyi, dążący do tego, aby z li-|brojenie wojska, co znaczy, żeby tyle ludzi 
cznej nadwyżki mającej się pomiędzy człon-|po wszystkich krajach pod bronią nie trzy- 
ków rozdzielić, odciągoąć 150 tysięcy marek, | mano. Donoszą też że cesarz austryacki i 
i za te pieniądze instytucyę jaką założyć—to |k1ól włoski na to się zgadzają i chcą niv- 
też wniosek ten odrazu większością odrzucono. | mieckiego cesarza Wilhełma w tem popierać. 
Na uwagę również zasługuje zmiana para-| Byłoby to bardzo pięznie i dobrze, bo woj- 
grafu l-go ustaw, który w nowej formie brzmi: | sko zjada bardzo wiele i ztąd też wielkie 
„Konsum wrocławski ma wyłącznie na celu | ciężary i podatki, a za niemi bieda. A co 
członkom swoim sprzedawać niefałszowane to- | najważniejsze oto ciągła obawa wojny. Ale 
wary spożywcze, a inne rzeczy tylko w dobrym |nim do tego przyjdzie trzeba, żeby: między 
gatunku i to za natychuiastową tylko za-|państwami była zg:da i żeby jedno drugie- 
płatę.* — Resztę jako mniej interesujące|mu krzywdę nagrodziło, a i narodom też. 
pomijamy. 7 a taka to łatwa sprawa. 
y : ranzturt, 15 stycznia. Wiadomość roz- 
Przeg ląd poli tyczny. głoszoną przez gazety niemieckie, jakoby książę 
— Niemieckie gazety konserwatywne za- | Strzelecko-Mekiemburski ofiarował prezesostwo 
chowawcze ze strachu przed socyalną demo- |w swojem ministerstwie ks. Bismarkowi, oka- 
kracyą zaczynają si^ teraz już zalecać Pola-|zała się nieprawdziwą. 
kom. Mogiibyśmy tu przytoczyć star polskie] — W Bawaryi wielkie nieukontentowanie, 
przysłowie. „Kiedy trwoga, tu do Boga.* —|bo oto Cesarz Wilhelm zamierza odprawić 
Jedna z takich przyjacielskich nam  gazet|tata wielkie manewra z wojskami bawarskie- 
pisze. „Jast to prawdą niezbitą, że Ltoxol-|mi, czego nigdy d tąd nie bywało, bav.r- 
wiek pośrednio lab bawpośrednio w ten lub|czycy widzą w tem swoje upokorzenie. 
áw sposób dąży do zgərmanizowarie Pola- Wrochy. 
ków, pracuje na korzyćś zocyalistów. Rząd] W Wioszech puiumaych tysąue robotni- 
Fabryka machin „Au- 


saldo“ w Grenui wypowiedzia: . 1500 robot- 
nikom zatrudnienie. Wybrali oni między sobą, 
delegatów i posiali ich do prefekta z tem 
orzeczeniem, że jeżeli im jekakolwiek praca 
nie będzie dana, to przyciśnieni głodem będą 
robić bunty i gwałty. Prefekt ma ich po- 
dobno zatrudnić przy budowie okrętów. W 
Turynie jest 1000, w Medyvclanie 6 tysięcy 
robotników bez chieba. Król włoski ofiaro- 
wał już 15 tysięcy lirów dla zgłodniaiych. 
— Deputowany Windthorst utrzy mał pismo 
od Papieża, w którem Ojciec święty pochwa- 
la założenie stowarzyszenia katolików, mają- 
cego na celu zwalczanie partyi przewrotu, i 
udziela jego prezydyum sweg» błogusławień- 
stwa. 

Anglia. 
Z Londynu. jakeśmy już donosili, rozesłali 
do wszystkich dzienników pismo, prosząć o 
pomoc dl: zapobieżen'a nędzy w Irlandyi, w 
tym ciemiężonym przez Auglików kraju. 
Mieszkańcy tamtejsi nie mają żadaych środ- 
ków do życia,—a dzieci z braku ubrania i 
„ożywienia uie mogą chodzić do szkoły, —- 
Otóż teraz znów o takiej samej, :« właściwie da- 
leko większej nędzy, donoszą z Chin. Okro- 
pne powodzie pozbawiły miliony lndzi dachu 
i majątku. Setki tysięcy potonęlu — poma- 
rio z glodu i zimna. — Tu już prawie żadne 
uiłosierd'ie nie pomoże —bo wszelkie skład- 
ki znaczyłyby tyle, co kropla wody wyłana 
na rozpalone żelazo. 


Uezmy dzieci ezytać ipi- 
sać po polsku. 


Wiadomosci z blizka i z daleka. 


— Pierwsza serya tegoroczna sądów przy- 
sęgłych trwała tylko 3 dni, w przeciągu 
których czterech oskarżonych osądzono. 

— Przed tutejszą izbą karną stawała 7-go 
Stycznii za kradzież po raz drugi, niejaka 
Avaa Sollors. Wyrok sądowy takie na niej 
sprawił wrażenie, iż po wysłuchaniu go omdla- 


ła — i tak omdlałą odniesiono do więzienia. | 


— W piątek wieczorem w jedrem z miesze, 
kań przy ulicy Gliwickiej eksplodowała lampa 
wisząca salonowa — a od palącego się pe- 
troleum (nafty) rozlanej zapalił się od razu 
płomieniem przedmiot drewniany, który byłby 
mógł spowo :ować większy i niebezpieczny po- 
żar, gdyby przytomność mieszkańców nie była na 
razie zapobiegła, przydusiwszy ogień szmatami. 

! Przed niedawnym czasem udali się szyn- 
karze z obwodu przemysłowego górnoszlązkiego, 


do naczelnego Prezesa z prośbą aby znióst | 


rozporządzenie prezesa regencyli Opolskiej z 
dnia 10-go Lipca 1882-go r. a takżeiz 2-go 
Października 1890 zabraniające sprzedawania 
wódek w ośmiu powiatach przemysłowym 
przed godziną 8.mą z rana. Pan naczelny 
prezes prośby tej nie uwzględnił i w odmo- 


wnej odpowiedzi nadmienił, iż nie widzi po- 


tczeby znoszenia powyższego rozporządzenia, 
gdyż wykazało się, iż ono dobre wywiera 
skutki, 

—?§ Wspominalśmy niedawno temu í 
zagadkowem zniknięciu księdza proboszcza 
Miillera od kościoła ś. Mikołaja w Wrocławiu 
który się był udał w odwiedziny do Nyssy 
Najsprzeczniejsze o nim dochodzą wiadomości 
Przed paru dniami widziano go utopionegi 
w rzece Nysie, pózniej 12-letnie;dziewczę do 
niosło policyi wrocławskiej, iż widziała go na 
dworcu kołei żelaznej w Kamienicy (Camenz) 


— to znowu donoszą gazety, iż w nocy $ 


15-go na 16-go b. m. wrócił zdrowy do domu 
— inne znowu gazety donoszą z Klodzka, i 
ks. Müller znajduje się u wód w Alt-Heide 
gdzie się leczy na chorobę nerwową, która g 
wskutek nadmiernej pracy duchownej wycień 
czyła. 

—? Zgubiono w zeszły Piątek złoty dam 
ski zegarek z cyfrą P. M., z niklowym łań 
cuszkiem. Zmalazca niech go odda do ekspe 
dycyi tegoż pisma. — Przed kupnem się © 
strzega, 


—? W jednym z tutejszych hoteli skrefi 


dziono zabitego indyka, «łodzieja dotychcze 
nie wyśledzono. 

—? Pewien robotnik z Królestwa Polski 
go pochodzący, 8 zatrudniony w kopalni n 
Szarleju, zgubił idąc do Bytomia za sprawut 
kami 22 ruble (52 marek.) Z powodu w 
soko leżącego „śniegu wątpić należy, cz 
prędko, i czy w ogóle zgubę swą znajdzie. 

— W zeszły piątek ji ochowano tu jedneg 
z robotników, który na kopalni „Fortuna 
przy bremzowauiu wczów wypadkiem dosti 
się w środek pomiędzy wozy tak, że puffi 
go dosięgli i zgniotły. Żył on jeszcze tyll 
dwie god.iny. Pozostało po nim dwoje dzi 
ci i żona w odmiennym stanie. Nieszczęś! 
wy ten człowiek młeszkał w Bytomiu pr. 
Tarnowickie szosie (Tarnowitzer chausee.) 

? JRadzionków. Ktoby chciał prz 
jąć miejsce sługi amtowego, woźnego, niex 
się zgłosi tamże do . Klose. Zgł 
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szający się musi być człowiek trzeźwy, ener- 
giczny średnich latach — a koniecznie taki, 
który jaż byi żołnierzem. Pensya, czyli my 
to wynosi 600 marek rocznie i mundur urzę- 
dowy; a w dodatku i prawem przepisane eg- 
zekutne. 

? Rozbark. Na kopalni Heinitź w noc; 
z piątku na sobotę straszny stał się wypadek, 
pewien mas ynist: spadł z pierwszego pokładu 
do szybu tak uieszezęśliwie, że ciała jego nie 
znaleziono, a tylko częstki. Caly bowiem się 
rozstrząsł, razprzysł — Glowa strzaskan: — 
ręce jedna tam, druga owdzie. Nies-częśliwy 
ten człowiek śmiercią swoją ocierocił żone 1 
sześcioro dzieci. Szkoda go wielka. Byt to 
czlowiek prawy, a uie falszywy. Wszyscy ce 
go znali bardzo go żałuję — bo z każdym 
się dohrze obchodził. Wieczny pokoj niech 
będzie jego duszy. 

? Morgenroth. Wczoraj po południu, 
gdy pociąg z Bytomia przybył o mało uie- 
stało się wielkie nieszczęście. Pe ni kobieta 
chciała przejść przez szyny w chwili gdy po- 
ciąg z przeciwnej strony nadchodnł. A gdy 
krzykuięto na nią, żeby się cofnęła — ze 
strachu padła na szyny --: a pociąg naiłcho- 
dzący już ją doganiał, Trwoga ogarnęła wszy- 
stkich. Ale w tem pewien człowiek ze służby 
kolejowej pchnął ją nogę tak silnie, że po za 
szyny na drugi tor się dostała i tym sposo- 
bem od śmierci urato vaną został». 

? AArólewskka-Huta, Hajer Nestman, 
którego na „Bismarck -szachcie sp tkało nie- 
szczęście umarł w Czwartsk po polu luiu w 
lazarecie knipszuftowym w H:jdukach. 

* Zaborze. Przed kilku dniami umarła 
tu 1I5-letnia Anna Piechaczyk. Mia'a ona 
jakiś wyrzut na uchu, który ją świer biał i 
oiągle ko paznogciami drapała, ztąd przyszło 
do zatrucia krwi, — skutkiem tego jedna 
połowa twarzy zacząła puchnęć coraz więcej 
tak, iż prawie już ócz otwozryć uie mogła— 
w niedzielę jeszcze poszła do Koś'ioła, po- 
czem gardło zaczęło już puchnąć, tak iż od- 
dychać nie mogła i w końcu straszliwy skoń- 
czyła Śmiercią, bo się udusił. 

(x) Mysłowice. W zeszłym tygodniu 
zaszedł tu przykry wypadek. Mistrzowi sze- 
wskiemu Szmndloch, bardzo pvrządnemu i 
pracowitemu rzemieśluikowi zmarł 6-letni sy- 
nek na dyfteryę. A w chwili kiedy ciało 
dziecka z domu wynoszono, nagle pada na 
podłogę ojciec dziecka,— przywołiny lekarz 
stwierdził już tylko Śmierć, wskutek paraliżu 
mózgowego. ; 

? Z Leśnie. Ciągnienie Leśnickiej lo- 
teryi z pewnością rozpocznie sę 9-go Lutego 
o godzinie 10-tej przed południem. 

? Z nad granicy. Z Mysłowic dono- 
szą pod dniem 15-go Stycznia: „W niedaleko 
ztąd polozonej Niwce, w Królestwie Polskiem, 
w kopalni „Szczęście Ludwiki* (Lnuisengliick- 
grube). dawniej do Krumsty, a teraz do Spółki 
akcyjnej fr.ncuzko-rosyjsk.ej należącej, vaprze- 
stali wszyscy górnicy z powodu zbyt nizkiej 
płacy pr.cować; z obawy przed rozruchimi 
wysłano na miejsce zotuią kozaków. 

¿ Zgorzelice. (Z sądów przysięgłych.) 
Wielkie wrażenie wywarło przez tutejszy sąd 
przysięgłych sądzenie 22-letniej Katarzyny 
Biskup, z powiatu opolskiego, oskarżonej o 
krzyworrzysięztwo; bo oto w chwili gdy roz- 
począ to rozpatrywość tę sprawę wniesiono 
oskarżoną z łóżkiem na salę sądową, ponie- 
waż była zreumatyzmowaną i leżała już od 
jesieni w więzieniu śledczem. — Przysię gli 
uznali ją niewinną — i sąd ją uwolnił. 

$,Wroeław. Handlarz zbożowy Schefler, 
morderca swej gospodyni i kochanki, Anny 
Sperling. skazany został przez tutejszy sąd 
przysięgłych na Śmierć. W przystępie za- 
zdrości przebił on Sperlingównę nożem, dla 
tego, że stosunek z nim zerwać chciała, po- 
czem dobrowolnie oddał się w ręce sprawie- 
dliwości. 

! Poznań. Że i zbytek grzeczności jest 
karygodnym, przekonuje następujący przypa- 
dek. W czasie rozpraw przed sądem lawni- 
czym kichnął pan sędzia okręgowy, a jeden 
ze słuchaczy, niezawodnie z przyzwyczajenia, 
zawołuł „prosit!“ (na zdrowie), za co skazany 
został na więzienie... 

W Sławoszewie (w Poznańskiem) umarł 
dnia 13 b. m. niejaki Jan Kapotka, liczący 
lat L50. — Zmarły byl już, według własnego 
opowiadania, tęgim parobkiem, kiedy Napoleon 
w rokn 1812 ciągnął do Moskwy. Prawie do 
zgonu życia był zupełnie zdrowym ico dzień 
na Mszą św. uczęszczał. 

Berlin, Przed wychodźtwem do Berlina 
ostrzegają obecnie gazety niemieckie. Boi tak 
w Berlinie tysiące robotników, rzemieślników 
i kupców jest bez zajęcia. Dziewczyny, które tam 
szukają służby, giną zupełnie na ciele i duszy 
w rozpusiaca wielkiego miasta. Więc lepiej 
w domu siedzieć, bo 

Czy na lądzie, czy na morzu; 
Wszędzie bieda, mój Grzegorzu. 

l Wiedeń, 15 stycznia. Z powodu wy- 

rzeczenia dr. Virchowa, nie pozwolili sobie 


chorzy, w klinice profesora dr. Nothnagel, za |mi», żeby się w Redakcyi „Gwiazdy“ upom- 
strzykiwać „Kochiny*, to jest nowo-wynale-|nielio zwrot kosztów podróży, a „Grwiaździe* 


zionej limfy dra Kocha. 


grozil prokuratorem i ostrymi pagrafami — 


? Z Rzymu donoszą, iż Ojciec ś. XIII |a nawet ogłosił publicznie, że sprawę tę już 


„Ainierza  kanonizować, 


(świętym ogłosić) | prokuratorowi oddano — tymczasem nasz re- 


Krzysztofa Kolumba, który przed 400 laty od-|daktor „Greiazdy* pod tym względem jasz- 


krył Ameryką. 
dvtychcz s 700 biskupów. 


Na co siy zgodza pedobno|cze z prokuratorem Żadnej nie zrobił znajo- 
Kr ysztof Korum- | mości, a ostre paragrafy obrócą się chyba na 


bus więc jeszcze wciągu teg» roku ma być|tych, którzy jemu niemi gruzili. 


świ,tym ogłoszonym. 
Z E a 
Do Braci Górników i Hutników, 
jako IKamratów moich! 
Kochani Bracia Górnicy i Hutnicy! 


Od- 


Zgromadzenie jenerzlne przez nas zwołane 
w Bytomiu nie byłoby Związkowi żadnych 
przyczyniło kosztów, gdy tymczasem ci trzej 
zarządźcy, ciągle nowe robią koszta. 

Jeneralne Zgromadzenie tylko tam odbyć 


zywam się do was, jako Wasz członek zejSIę może, gdzie jest siedziba związku, a że 
Związku wzajemnej Pomocy, aby Wam do-|0:SZ związek siedzibę ma w Bytomiu, to ka- 
nieść o moim wypadku, jaki mnie spotkał |Żdemu już chyba wiadomo. ale także wiado- 
w kopalni (na grubie) a przy tej sposobn ści] mo jest tym trzem członkom w Zarządzie 
pomówię z Wami io naszym Związku Wza-|1 to, że na jeneralnem Zgromadzeniu w By- 


jemnej pomosv. 
Po pierwsze: 
Bracia, 1ż Zarząd składa się z 5-ciu Zarządz- 
CÓW; -— a wiecie o tem także, że trzej z nich: 
kupes Paul z Karfu. a potem dawniejszy 
kamieniarz Działach z Łagiewnik i górnik 
Kopczyński, z Piekar, nietylko że nigdy się 
na to nie zgadzali, cośmy ze Sydorczykiem 
wspólnie i na lepsze dla nas robotników o- 
boje uradzili, lub uradzić chcieli, — ale 
nas jeszcze za największą przeszkodę uwa- 
żali — więc ażeby nas jako zawadzających 
im pozbyć się, — nie uważali ci trzej wyżej 
wspomnieni przeciwnicy nasi nawet na Sta- 
tuta lub paragrafy tychże, lecz naradziwszy 
się we trzech, — wykluczyli mnie i Sydor- 
czyka ze Zarządu — ponieważ ale tu nara- 
da bez Jeneralnego zgromadzenia nie nie 
warta, — przeto tylko ci trzej przeciwnicy 
wraz ze swymi doradzcami ua śmiech się wy- 
stawili, Poźniej, jak wam wiadomo, Kocha- 
ui Bracia, że Przewodniczącego nam zaaresz- 
towano, a to dla tego, że go obskarżono ja- 
koby was miał podobno publicznie namawiać 
do strejku: czy to prawda, lub nieprawda, to 
Wam, Kochani Bravia, musi być lepiej wia- 
domo; po jego aresztowaniu zostałem sam w 
Zarządzie dla Waszej obrony — s że nie 
zgadzałem się nigdy na to, co Wam, Koch- 
ni Bracia, i o co w ogóle członkom lub Z wiąz- 
kowi naszemu szkodzićby mogło. o tem wiecie 
już pewno, bom Wam to nieraz w „Gwiaź- 
dzie* naszej ogłaszał. „Grwiazda* to jest pi- 
smo prawe, które nie trudni się fałszem i dla 


£*go tylko przez to pismo poroznmiewajmy 


się bracia — piszmy do siebie koresponden- 
cye, zgodne z tem, co na nasze lepsze. 
Pamiętacie jeszcze, Kochani Bracia, gdyś- 
my to z Przewodniczącym naszym, Sydorczy- 
kiem, chcieli zwołać Jeneralne Zgromadzenie, 
jak nam to przeszkadzali. Najpierw zaraz, 
gdyśmy chcieli nxjąć salę, oberżysta nie dał 
jej i powiedział wyraźnie, że redaktor „Ka- 
tolika*, p. Napieralski, zabronił dać sali, i 
że tylko wtenczas na zebranie robotnicze salę 
da, skoro pan Napieralski na to pozwoli. — 
Rozważcież więc, Kochani Bracia, i powiedz- 
cie, co p. Napieralskiemu i w ogóle redykcyi 
„Katolika“ do naszego Związku? Czy my- 
ślicie, że im o nasze sprawy chodzi? Tego nie 
sądźcie! ... Niejeden też pytał mi się — 
to ten pan Napieralski tam we Związku ma 
do czynienia — przecież on nie robotnik — 
a więc jako taki nie będzie dbał o Was — 
a pytano mnie także, czy Działach i Pauł 
są robotnikami? — A gdym mówił, że nie, 
boé jeden jest szklarzem (dawny kamieniarz), 
— a drugi kupcem — więc powiedziały mi 
osoby sprawę tę ze strony prawniczej dobrze 
znające, a pod każdym względem zasługujące 
na wiarę, — i wysoko postawione, — że póki 
ci będą we Związku, nigdy porządku nie 
będzie. — A jaky podały mi radę? powiem 
Wam, gdy mnie osobiście zapytacie. 
Gdyśmy więc sali dostać nie mogli, zwo- 


tomiu nowy Zarząd byłby obrany — dla te- 


miadomo Wam, kochani|go Chciano urządzić jeneralue Zgromadzenie, 


nie zważając nawet na statuta, gdzie indziej 
— to jest w Szopienicach, byle nie tataj. 
A że się to zgromtdzenie tamm nie udało jest 
Wam już wiadómo bracia, gdyż już w prze- 
szłym numerze „Gwiazdy* doniosłem wam, 
że naprzeciw temu zaprotestowalem i nie ro- 
bię z tego żadnej tajemnicy, to też zadziwił 
mię burdso w ostatniej „Pracy“ wyczytany 
artykuł, w którym p. redaktor „Katolika“ 
pisze, że zerwie maskę (larwę) temn, który 
niby to ludziom dobrze czyni. Ależ do ja- 
kiego stopnia już złość jego dochodzi, że nie 
widzi tego, iż ja się nie kryję, występuję 
.bwarcie, otwarcie podpisuję moje nazwisko, 
a więc maski nie noszę — ale chyba ten pan 
redaktor „Katolika“, mówił to o sobie? — 
Bo i fałszem i cygaństwem jest, żebym do 
Amtu w Bzvpieuicach pisał, że na Zgroma- 
dzeniu tem do jakiej zburzki przyjść by mo- 
gło — nadwieniłem tylko, że jeneralne Zgro- 
madzenie jedynie w Bytomiu jest ważne i 
powiedzialem, że dopokąd się nie okaże co 
wyniknie ze zabrania przez prokuratora ksią- 
żek i papierów związkowych nu żadne jene- 
ralne Zgromadzenie zgodzić się nie możemy. 
A was szkoda Kochani Bracia i waszego 
grosza. — Nikt tego nie zaprzeczy i zaprze- 
czyć nie chce, że Związek nasz byłby bardzo 
dobrą i zbawienną rzecza — ale nie tak jak 
obecnie w nim się dzieje. Związek tylko pod 
dobrym i uczciwym Zarządem mogłby być 
dobrym i przynosić korzyści. 

Nie dość na tem, ale na wszystkich zgro- 
madzeniach po prowineyi p. Działłach z fua- 
giewnik i stronnicy „Katolika* a szczególniej 
p. Działlach dawniejszy kamieniarz występu- 
je publicznie przeciwko „Grwiaździe* i obczer- 
nia takową w najgorszy sposób mówiąc, że 
pisze i cygani, gdyż ogłosiła, że przewiele- 
buy nasz ksiądz proboszcz Bończyk jest pro- 
tektorem związku — tymczasem „Grwiazda* 
prawdę powiedziała, a cygaństwem było i 
jest co głoszą ludowi na wszystkich zebra- 
niach i nawet przez redakcyę „Katolika“ 
w „Pracy“, że przewielebny ksiądz proboszcz 
jest jeszeze protektorem tego Związku. Kto 
o tej prawdzie przekonać się chce niech się 
zgłosi do mnie. 

A teraz jeszcze kilka słów Kochani Bra- 
cia. Ja z mej strony starać się będę, aby 
wszystko złe co jest w Związku naprawić. 
Ale ponieważ ssm jeden opierać się muszę 
tym trzem Zarządcom, ich dor.dcom i więk- 
szej części Zastępcom, którzy jak sami wie- 
cie będąc obrani prawie wszysey z pomiędzy 
Agentów „Katolika“ sami nie wiedzą jak się 
rzeczy mają — i dla tego czasem bezwiednie 
nawet do złego pomagają. A więc Kochani 
Bracia Wy ktorym dobro Współbraci naszych 


leży na sercu pomagajcie mi ils w Waszych] -< 


siłach i oświecajcie niewiedzących v prawdzie 
braci naszych. 
Ja wystąpić z Zarządu nie mogę — bo 


łaliśmy {wares cie zgromadzenie pod gołem | Wówczas dopiero ci trzej samowładnymi pa- 
niebem — i dostaliśmy już na nie pozwole-|nami by zostali. Wiedzą oni to — więc mnie 
nie od włudzy policyjnej. Zgromadzenie więc | prześladują na wszystkie strony i szkodzą 
jeneralne było ogłoszone: członkowie praguą-| Bracia! Za to wam ręczę, że nie jestem so- 
cy porządku we Związku, zgromadzili się li-|cjalistą — w Imię Boże tylko wzywam was 
cznie, ale co się stało? — Oto w ostatniej|na świadectwo, ażebyście gdy bęilzie tego po- 
prawie chwili cofnęła nam władza dane ze-|trzeba, Świaudczyli, że ja tylko do dobrego 
zwolenie — a gdyśmy zapytali, dla czego? | Was zachęcałem : zachęcam ciągle — a nie 
odpowiedziano nam, że przeciwnicy nasi: pp. |tak jak przeciwnicy nasi, którzy dostawszy 
Dzialach, Paul i Kopczyński donieśli, że naļsię do Zarządu — trzymają go się jak pija- 
tem zgromadzeniu do zburzeń przyjśóby mo-|ni płota, rękami i nogami, i nie cheg, tak 
gło, — 28 denuncyacya ta byla fułszywą,|jak sobie tego życzył Sydorczork i ja również 
pokazało się już z tego, że mimo wielkiego|z nim, aby Zgromadzenie jenerałne zwołać — 
niezadowolenia zgromadzonego bardzo licznie |aby ono większością głosów postanowiło, ko- 
ludu, zebrani członkowie najspokojniej się ro- |go chce mieć nadal przewodniczącym i kogo 
zeszli. członkami Zarządu? Myśmy się obaj chątnie 

Kiedy ,,Gwiazda'', ogłosiła, że 14-go Wrze- | poddawali Waszemu Bracia kochani uznamu 
śnia, odbędzie się jeneralne Zgromzdzenie w|— i gdybyście powiedzieli byli, że mamy 
Bytomiu, — a takowe z powodu, że książki |ustąpić, chętnie i natychmiast byśmy to uczy- 
Związkowe, jak to nawet w „Pracy* wówczas|nili — ale ci trzej panowie : Działłach, Paul, 
przyznano, nie były w porządku i takowe odbyło ji Kopczyński — bojąc się — jak widać by 
się dopiero 28-go t. m., to redaktor „Katolika“ |nie stracić posady korzystnej, która niby ko- 
wystąpił z artykułem pełnym obelg: „Kto|norowa, to znaczy, że bezpłatna być powinna 


bałamuci?'* przeciw „(łwiażdzie* — zarzu-|ale niestety widać, że inaczej się dzieje — 
eając jej fałsz, nikczemność, kłamstwo i t. p.|więc nie chcą jeneralnego, jak statuta prze- 
rzeczy, radząc w końcu przybyłym do Byto-|pisują Zgromadzenia w Bytomiu — ale lecą 


i biegają tam po wsiach, gdzie ich sprawek 
nie znacie bracia — i was dopiero bułamucą. 
— a potem gdy wrucą do Kancelaryi — wy- 
śmiewają Was, żeście się dali im za nos 
wodzić. A wołają też na wszystkie strony. 
abyście nie czytali „Grwiazdy* — i abyście 
jej nie wierzyli — a czemu to czynią? — 
oto dla tego, aby mogli śmiało robić eo chc: 
— wyrzucać z kancelaryi biednych cctonków 
związku lub ich żony, gdy oni w uieszczęśli- 
wym przypadku do lazaretu się dostaną -— 
a znów w innym razie. jak togo mamy dowo- 
dy — gdy jednemu ze Zastępców Źwiązku 
a że równocześnie jest i Agentem „Katolika“ 
— więc takiemu, gdy żona zachorowała, da- 
no 30 marek ku wsparciu. Otóż Kocha- 
ni Bracia widzicie, że z Waszym ciężko za- 
pracowanym groszem robią nie tak jak Wy 
chceeie, ale jak chce redakcya „Katolika“, 
bo ona to kieruje trzema ze Zarządu przeci- 
wnikami, ta to redakcya nasuwa im myśli, 
aby zwołać jeneralne Zgromadzenie gdzie na 
prowincyj, żeby się udało iu zamaskować. 
to jest larwę brzydką okryć dobradusznością 
niby to dla Was, że Wam dobrze czyni — 
ta to redakcya, której chodzi o to. żebyście 
wszyscy jej tylko „Katolika“ czytałi — nie 
przebiera w środkach, by kogobądź zgubić 
— aby tylko mamony jej ciągle przybywała 
— oną to i teraz wydrukowała listy do Za- 
stępców na toż Zgromadzenie do Szopienice 
— ale spytajcie jej się czy darmo? kto pła- 
ci za to? Znjrzyjcie do książek i zobaczcie. 

Może nie wszyscy wiecie też już, że mnia 


na kopalni gdzie pracowałem — z hajera na 
szlepra zdegradowano — ja to cierpliwie i 
z cichą krwią przyjąłem — i nie straciłem 


chęci, ale owszem postanowiłem bronić spra- 
wy naszej w Związku jeszcze energiczniej — 
aż wreszcie dnia 14-go Stycznia jeszeze go- 
rzej ze mną postąpiono — bo mi robot: na 
kopalni wypowiedziano — ale i to mnie nie 
wzruszyło — i dni nawet wyrabiać nie będę 
a to dla tego aby mi czasu nie brakło prs- 
cować i starać się o polepszenie naszej doli 
co mi teraz przez to łatwiei pójdzie, bom 
teraz jest wolnym, a więc wolno mi czynić 
co za dobre dla moich braci uznam. i 

I bądźcie pewni, że od nikogo niedam się 
przekupić, ale o to jedynie was proszę, żeby- 
ście pilnie i z uwagę „Gwiazdę“ czytali — 
bo w niej tylko prawdę — i coraz to waż- 
niejsze wiadomości dla dobra waszego znaj- 
dzieeie. 

Niedługo i wiolka zmiana stanie się czego 
dzisiaj jeszcze zdradzić nie mogę abym prze- 
clwników naszych nie pouczał, boby to było 
na nasze nieszczęście. W dalszych Nume- 
rach „Gwiazdy“ naszej ciekawszych jeszcze 
dowiecie się rzeczy. Wiktor Krupski, 
czlonek Zarządu Związku Wzajemnej Pomocy. 
— = = | ih cz 

OFIARY. 

Przez p. K. Szneidra złożono wczoraj w Re- 
dakcyi naszej 8 m. 23 fen. dla nieszczęśliwe- 
go Barańskiego, którą to sumę p. Schnieder 
zebrał od kamratów swoich dla tego bied :ka, 
Za piękny ten czyn niech mu Bóg nagradzi, 
a przykład jego, aby zachęcił innych do lito- 
ści nad nieszczęśliwym. — Oprócz tego zło- 
żono jeszcze wezoraj 2 m. 20 feu. — Pie- 
niądze te wczoraj jeszcze Barańskiemu byty 
odda e i nieszczęśliwa ta rodzina składa ser- 
deczne Bóg zapłać. Nazwiska ofiarodawców 
dodamy w przyszłym nume; e. 
= Z Ó 0 

(.) Wczoraj odb, się w Toruniu wiec w 
celu wysłania petycyi do Parlamentu o doz- 
wolenie powrotu Jezuitom, w Srodę zaś od- 
będzie się podobny wieo prowineyonalny w 
Poznaniu. 


Z ZO Z ZZ Z TT 
Prenumeratę na „Gwiazdę“ złożyli następujący: 
pp. Kuklinski. F. Masse, E Hofman, J Massa. Szczer 
ba, Busch, K. Urban, Bęeki, Kroll. Graniczny, Tan- 
drych, Knapik, J. Fielauf Fr. Burmist, Klueżkąt, 
M. Puzik, J. Kłoda, J. Kańczyk, J. Paszek. J. Strvel- 
cyk, J Kubica, J. Mytze , J. Karwat. Rubin. K. 
Ficek, Fr. Czaja, St Rozański, A Feja. Val Źyła. 
Józet Heida, Stanel zyk, Pyszezy. Bańczyk, K. Ka- 
ruga, J. Skrzypek. Kłoda, Fr. Mayiera, Kulawik, 
Hanek, Matuszka. Józ Porada, Jan (Gajek. Petry- 
kowski, S Pawełka, Przez p. Wilka pp. J Wilk, 
F. Sieja, A SebAfer, A. Mlyn. K. Tomanek, JI Rap- 
stein, W Supel. Przez p. Salicha pp. Kloss, Morys. 
Weps, Musioł, Szube. Urbanek, Dyka. Fabian (rrze- 
blok, Starzel, Fuhl, Wolnik, Galbies. Przez p La- 
bioda pp. F. Lefowski, P. Bak, W. Sbkrąbania, l 
Niemajk, F, Sedowski, J. Grzesica. Przez p. Biskupa 
pp. Brohl, Caruga, Richter. Sobczyk, Halemnu., Ko- 
pitas, Syma. "rzez p. Fabiana pp. Bendkowski. Strel- 
ozyk, Fyria, Włoch, Szastok, Wicher. Przem p. Woj- 
taka pp, Wieczorek, Dudzik, Marey. Świątek, Mior- 
das, Suchy, Lebioda, Gerard, Rak. Lis, Dyrda. Pwi 
lik. P. Madeja, Dworsczek, W. Madaja. Adainet. 


Wodarka, Dziuk, Męcli, Szkolik, lLangier. Mosel 
Pan Pyrek za 67 Numerów. p Kusz s 6 p. Th. 
Weiss za 17, p. Joszek za 6. p, Kacsyba za 15. in 
(łwóżdz za 17, p. Kotucha za Il, p. Powalia za 5. 
p- M. Szukalla za 25, p. lu sz za 30 Numerów. 

Nazwieka dla braku miejsca podami w przyszłym 
Numerze, 


KALENDAJ Ya. 

Jutro, we Wtorek, 20ko Stzcznis: ma: 
biana i Sebastyana M.; w Braię, 2i u. 
cznia: 6. Agnieszki P.; w C-wartci, 
Stycznia : $ś. Wincentego i Auast:zeg 
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jedynie skutkują leczniczo przy kaszlu hrypce, zafiegmieniu i+. l Niech każdy w własnym interesie sprobuje przez tysiące lekarzy wypróbowanej 
i za dobre uznanej pra” 'ziwej i natoralnej Wiesbadener Kochbrunnėn Quell-Salz. zawartość l-go słoja (Cena 2 marki) odpowiada co do 
ń 


zawartości soli w skuteczności 35—40 pudełkom pastyli. 
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Drugarnia polska, 


w Bytomiu G.-Szl. 
przy uliey Gliwickiej Nr. 13-ty 
wykonywa 


wszolkio robsty drukarskie 


od najmniejszvch począwszy, jako to: 


kart wizytowych, adresów kupieckich, roz- 


Do nabycia w aptekach. 


Osłoszenie. 


W Redakecyi „Giwiazdy'* 
(Stanisława Czerniejewskiega) 

w Bytomiu, G.-Szl., ulica Gliwieka Nr. 13. 
znajdują się na Składzie między innemi następujące 
książki i książeczki: 

1) Skarb Chrześcijanina, traktujący: „O przesądach 


religijnych przeciw Kościołowi katolickiemu“. 
Oena 15 ten. 


s 


Au bon march 


tanı sklep. 


x| Kapoty wełniane, zeniljowe i pluszowe, oraz 
xx| zimowe damskie i dziecinne kapelusze z po- 
xx| wodu spóźnionej pory, oddaje po cenie 
xa | Zkkupna. 


maitych etykiet, statutów etc. etc. 


, Poleca sią także Panom Wydawcom, Nakładcom roz- 
maitych dzieł ipiam perjodycznych, z zapewnieniem, że 
takowa wedle umowy, akuratnie i tanio wykonane b dg. 


Stanisław Czerniejewski. 


AZ 


HISTORYA 


Bytomia, Piekar i Dzolicy 
pis oudownego Obrazu i Kościoła 


WPLEKARACUH. 


wyszła z druku Część pierwsza 
nkładem redakcyi „Gwiazdy Piekarskiej“ 
w Bytomiu G.-S.l. ulica Gliwicka Nr. 13-ty. 


mio jest o nabycia, Caua 30 fon zawiara stron 96,—_ 
a 

- Do Drukarni „Gwiazdy po-" 
trzebny jest zecer jeśli możn 
znającysie na masz: nie. Agłeo- 
szenia przesjłać do iiedakej ii 
„Gwiazd; * f 


i 


Bytom G.-Szl. ulica Gliwicka: 13.5 
Tamże może się zgłosić i uczeń 
pod korzystnemi u ariinkami. 
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Budziki pE ej oprawie, z dzwonkiem 


udzącym, zupełnie jak rysunek 4,50 M,, 
tri w niklowej oprawie z dzwonkiem 
Budziki budzącym i wskavówkką datę po- 5 M., 
kazującą z odrębnie działającem urządzeniem zegarowem. 
Budziki w niklowej oprawie z dzwonkiem budzą- 5 M 
eym i ze siebie światłe wydającą .3 
tarczą — poleca pod gwarancyą za regularne ehodzenie 


i 


+ 


i 
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2) Broszurka zawierająca opis: „O śmierci*, „o 
sądzie ostatecznym“, „O piekle“, „O Niebie“, 
„O uroczystości Wszystkich Świętych* i „O 
dniu Zadusznym*, cena 30 fen. 


3) „Prawdziwa Koronka Szkaplerza św.*, rzymska, 
z bigtoryą Szkaplerza św. z modlitwami u? uro- 
czystości odpustowe do N. Naryi Panny z do- 
datkiem kilku Litani; i Pieśni, cena 20 fen. 

4) „Pociecha Dus- cierpiących, cena 50 fen. 

Obecnie na nadchodzące święto Niepoka- 
lanego Poczęcia N. M. P. — wydajemy bro- 
szurkę zawierająca: Grodziuki o Niepokalanem Pv- 
częciu N. M:ryi Panvy, Sposób odprawiania No- 
wenny na pamięć, Litaniją do Matki Bo:kiej Nie- 
pokalsnego Poczęci-, Antyfony i Pieśni. 


Z zartobliw;,ch wydaliśmy: 
1) Podróż nadzwycesjiym peeiągiem, cena 15 fen. 
2) Dwóch jabl: w, cena 15 fen. 
3) Ciężki Krzyż (povi»stka) cena 15 fen. 


WNEDDKZKNUWNNKWKK 
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Pytom, 
E 


Najbliższe ciągnienie 
10. Stycznia 1891 


Losy miasta Bari. 


Kupnó wszędzie dczwolone. 
Niezwyki» Bposolneść wygra- 
nis Każdy los wigryw: 
Główna wygrane: fr 500,009. 
30 400 150.0uu. 70.000 60 000 
45.000, 40 000, 40,000, ete. Po- 
jedyńczy los cały kosztuje 5 
Marek Porto 20 fen. Wysyłają 
się takowe z: zaliczką. Listy 
wygranych b zyłał nie i fruuko. 
Komisya Agen yjna: 
F. Stroetzel, Konstanz. 


procent 


pracy i pieniędzy 
eszczędza się gdy się używa 
terpentynowo-sałmiakowe mydło do 
pruni', które to cześci prędko bar- 


dzo  bielizuę bez najmniejszego 
uszkodzenia torowej. Mydło to jest 
den byczuJózefa Selaedon, 
Bytom Tarncwicka ulic: 1. 


| E —— na! e 
J. Tichauor Szarlej, 4z i. min. 
[2] 

Szanowne) Publiczności S4 rieju i okolwy pozan- A OQdrobim 

lam sobie polecić máj dobrze zaopatrzony SAŁAD X Ki Se 
po tanich |eneeh: X |ze stolu Królewskiego 
2 |, szerokiefi nele, sowe wzory, łukiecod—M.60f. pocz. A Królowej Nieba i Zio- 
Tlen dł. z 4 gf" 3*7%.803r-4. 7 JEN Najświętszej Boga 
JA ” dto. » v “ al, w a Rodziey Panny Maryi, 
Lamy na suknie „ s o w—, 20, „ Æ|hbistoryg, łaskami i cudami 
Barchany Sr i E e o słynącego Obrazu Częstochow- 
8, Poszwy biwełniane „ AIS=-, 249 skiego na Jasnej Górze, — 
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9, Poszwy lniane pod gwarancyą „— „ 33, 
8|, Wsypy nieprzepuszczające pierza — „ 25 „ 
Wielki wybór ehustek do okrycia w nowych 
wzorach i z ezystej wełny ud „ 3 M. 75 do 20 M. 


Garderoba dla Panów: 


13 m. — f. 


Zimowe paletoty od . . . pacz. 
» „ dla ch'opeów 9 a = aócz, 
Szynele (Kaisermantle) Sw. CUa y 


Materyalne ubrawia żakietowe od J5 „ s MG 
Ubrania dla dzieci * wielkim wyborze, dalej 
ubiory dla robotników z angielskiej skóry i z drelichu 
po tanich cenach. 
Przyjmuję także obstalunki podług misrv, za 
ręczając za dobry krój i wykonanie podług figury 
pod gwararcyą, z nadmienieniem, iż obstalunki szybko 


fo) Aag fa Aa ts jay Aa Aa Aa a lalala fala łaa lalalala lala! 


aą do nabycia po 35 fen. 
w ekspedycyi „GWIAZDY* 
w Bytomiu, nliea Gli- 
wicka Nr. I3. 


Chłopiee 
do posyłki i uezeń znajdą 
n tychmiast kereystne miejsce 
w drukarni „Gwiazdy“, Gli- 
w:cka ulica Nr. 18. 


Jest de sprzedania 


Maty doim 
w N. Piekarach. Czyj dom 
i który dom, udzieli wiadomości 
s kspedycya „Gwiazdy“ w Bytomiu. 
Uliew Gliwicza Nr 13. 


Ciągnienie 1 Lutego 


m A A Z a e. 


W. Czerniejewska, 


Gli wieka ulica i8. 


tu chce swoje trzewiki, bu- 
by I wyroby skórzanne gą. 
chować przed pęk: niem, niech 
sobie kupi dobrego smarowi- 
dł: od 

Józefa Schedona, 


w Bytomiu, Daraowicka ulica, 
Nr. 1. niedaleku Rynku. 


Mój interes 
(nie sklep) i mieszkanie znaj- 
duje się odtąd przy 
ulicy Gliwickiej Nr. 9. 

(w demu pani Grehauer) 
proszę mnie dotychczasowelm zaufae 
nie i nadal zaszedycać 

Z głębokiem Bzucankiem 
J. Fielnut 
fshryka cygar. 


Z | k 
ająkanie 
Jeczy szybka i gruutownie Zakłed 
KAROLA DBNKHARDTA w Dre- 
znie:Blusewita duwniej EH Denk- 
mdt seniora  Naisturszy inet, but 
lerzu czy na mowę w Niemczech 
Skutuczność uznana nadaniem or- 
dern prze; Nujjóniajszego Cesarza 
Wilhelma I, uznaniem królewsko- 


pruskiej inspekcyi szhêl wojskowych 
dla piechoty królewskie: o jeneral- 


nego urzęuu pocztowego, rozmaitych ; 


lekarskich powagi itd. Wynagro- 
dzenie po wyleczeniu. Prospekte 
i rozprawa: „Źajykanie sig“ franka 
i bezpła! nie. 


| LOW, 2. 
(SHUUSIENSCH 
X Orfurt. 
[ANDWIRTHSCHAFTUICHE 
NEUHEITEN 


p 
ge 


Kaszel, Ochrypłość, 
cierpienia szyi, piersi i 
į piue, kataru, kaszlu dzieci 
it 


niezliczone s viadectwa 
Reński 
miód piersiowy z winogron 


da 


Gliicksmann et Rechnitz, Racibórz, 


I-go Lutego jest do wynajecia 


Pomieszkanie 


YKWSAKKARNIMAAMIZAKAAKAANKAKAĆ dua 


się wykonywają. P 4 
I 

h RW w Bytomiu na Reitschuli w domu wdowy p. 
Friedrich; robię podania i skargi tak do sądów jako i in- 
nych urzędów w trudnych i zawiklanych sprawach. Najchęt- 
niej przyjmuję interesa na zabezpieczenie renty poszkodowa- 
|aych (Unfallsversicherungseachen), które muszą być dla tego 
samego z największą dokładnością opracowane, ponieważ tu 


| _ 1891. (Trauben-Brust-Honig) 
Niemiecko stęplowane e najwyborniejszych wino- 
Losy kolejowe gron i 3-krotuego przepu- 


| Główna wygrana 

franków 600,000, 400,000, 
800,C00, 200,000, 60,00, 
B',000,25,000, 20,000 10,000 
itd. Wpłata na cały los 
5 marek — za pebraniem 
pocztowym 30 ten. perto. 
Lista wygranych przesyłu 


szczania w cukrze z trzciny 
podszukany i polecany przez: 
Dr. Freytag, król. prof. w 
Bonn; Dr. Bischoff w Ber- 
linie; Dra. Birnbaum radzcy 
dworskiego i profesora w 


ażdy lus wygrywa! 


złożone z 3-ch pokoi i kuc' ni na I-szem piętrze przy 
Gliwickiej, Bliższe wiadezzość w Redakeyi „Głwiazdy*. 


Rog! Neu! 


Lieblinge der 7olks-Konzerte 


ist der 1 sel einea neuan musikalischen Mark-Alburas, in dem sich 11 
aussepordentlich raelodióse u. 1 dankbare 


R: Vortragsstilicke für dna Pianoforte 
senan: 

, „Die Titel der einzelner Stüeke lauten: Tanbenfug. — Die beiden 
Fir'ten. — Zur Guitarre. — Nachtigallenschlag. — Die Głlecken des 
Strassburger Münsters. — V$glein © den Zweięan. — Osterglocken. 
— Kukuk-Polka. - Mühle im Wald. .. -- Vogleine Abendgesang — 
Mendolinate. — Also Stiieke, die in jedam Volkskonzert reichen Bei- 
fall erzielen — jedes derselben ist ein kleices Moeisterwark instrumen- 
taler Tonmalerei. 

11 Nummern mwsammuu in einem Band für 1 Mark 
versendet franko gegen Einsendung des Betrages. 


P. J. Tonger in Köln. 


Redaktor i nakładoa Sł. Ozamiejewski, — w drukarni „@wiazdy“ (St. Ozerniejewskiego), w Bytomiu @.-Szl, uliea Gliwicka Nr, 13., dom p. Kdugiusa.j 


ulicy |chodzi o zebezpieczenie ną całe życie dla poszkodowanego 


Tondygroch, 


koncesyonowany pisarz publi.rny. 
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qo íu: 


się franko. Proszę o za- 
mówenia odwrotną peeztą. 
Agenoya: F. Strdtzel, 


Konstenz, 


Tylko wygrane pienięzneł 


Do mojego handlu 
Wiktuałów, towarów korzen- 
inych, łokeiowych i garderoby 
| pobcukuję 
© 

Ucznia 
któryby natychmiast objął miej- 
sch, ze stołem czyli jedzeniem 
i ubraniem (przyodziewkiem). 
Niemieckie Piekary — naprze- 
ciw kościoła 


Ni. Wachsner. 


Karlsruhe; Dr. Schultz w 
Bochum; Dr. Gräfe z Che- 
mnitz i t. d. 
Według orzeczenia Dr 
Riist, wielk. radzcy lekar 
skiego w Grabowie jest to 
środek odwilżający lekko w 
kaszlu, zaślamieniu, koklu- 
szu u dzieci, przewyższający 
wszystkie inne, 

*) We flaszkach po M. 
3, 1⁄4 i 1 z opisem użycia. 

Do dostania w składzie 
aptekarskim u pana Hor- 
mana Simona w Gliwicach 
(Rynek) jak i w wielu 
aptekąch. 
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